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W I A D O M O Ś C I  K  R A I O W  E.

St. Peterzburg 7 Lutego Towarzystwo Patryoty-  
czne Dam , ustanowione w tey Stolicy codziennie wię- 
cey wpły w swóy użyteczny rozszerza. Miłosierdzie 
ser'c czułych, które dary  swoie na iego łono zlewa , 
w spartćm  iest czynną tegoż Towarzystwa dobroczyn
nością. Często otiary, których Towarzystwo składem 
się staie, są. połączone z takiemi okolicznościami, iż 
ze wszelkich względów, warteby były uniknąć niepa
mięci, gdyby utaienie nie było wyraźnym ich w arun
kiem. G ly ten warunek nie ma-mieysca, słodkim iest 
dla Towarzystwa obowiązkiem wdzięczność swoię do
broczyńcom oświadczyć. Niedawno otrzymany został 
dar s 3o ruoli ze strony P. Zofii Winkler , z domu 
Poehlmann, truciniącey się pensyą młodych panienek 
ś red n ie j  kiassy w Rewlu. Była to iedyna kwota, któ- 
rą  posiadały młode iey w ychow anki, na ich zimowe 
zabawy i rozryw ki przeznaczona. Ze swego własne
go wzruszenia, zrzekaiąc się rozrywek, przyszły ią ofia
row ać dla ubogich mieszkańców Moskwy. T en  po
stępem, czyniący tyle zaszczytu sercu młodych panie
nek i tey, k tóra ie formuie, iest wyższy nad wszelkie 
poch w ały.

Nitę wi as ta pewna, lichem odzieniem okryta, p rzy
szła un ia iednego do k assy era tegoż Zgromadzenia Dam 
Patrya tycznych. Wzięta od niego z początku za ie- 
duę z nieszczęśliwych szukającą pomocy, wyprowadzi
ła go wkrótce z tego błędu, ofiarując kwotę 5oo ru 
bli na wspomożenie biednych. „ Oto iest, rzekła, owoc 
oszczędności całego moiego życia ; chciey go przyiąć 
dla wspomożenia nieszczęśliwych. Jestem stara i nie 
"Wiele mi potrzeba: przy pomocy łudzi cnotliwych, po
trafię  się utrzymać; lecz są nędzniejsi odemnie, i dla 
tych przynoszę wsparcie. „ Nadaremnie kassyer, zdzi
wiony tą szczodrobliwością, namawiał szlachetną sta
ruszkę, aby część przynaymniey tych pieniędzy przy 
sobie za t rzy m a ła—  Niewzruszona w swoim postano
wieniu nie chciała naw et przyiąć ofiarowanego sobie 
kwitu: „ N ie  potrzeba mi żadnego świadectwa, mówi
li; ieśii mnie oszukasz, iest Bóg, który  się opiekuie 

spinw i nieszczęśliwych. „W yrzekłszy te słowa, odeszła.
W Smoleńsku po wypędzeniu nieprzyiaciół zgro

madziło się iuż 4 ,ooo mieszkańców. Liczą tam 459 
tom ow , Idure od ostatniego pożaru przywiedzione są 
1:“Z do dobrego s tanu , a 017 takich, k tó re  napraw y 
potrzebują. ( Le Conservateur )

z  Peterzburga, dnia  i 5 lutego v. s.
' 7fz; mianowani Kawalerami O rderu
T ’ 2§iev k l a s s Y; Jen. Leyt. Ołsufjew,
Jen. Major Artylleryi Siwers, Jenerał Majorowie: Cza- 
P c 1 Naczelnik głównego sztabu lnzow. Tegoż O r
deru 5ciey klassy, Jen. Majorowie: Nazamow  i Szef 
p. Krzemieńczuck. piesz. P yszn ick i ; Półkowńicy: p. 
Tatarskiego U łanów , Dowódzca pólku E ty k , p. Ale- 
xandrowsk. huz. Xże Bagration , p. i 4go strzel. Kras
sowski i woyska Dońsk. Iłowayski lo ty .

Kawalerami O rderu  ś .A n n y  iszeyklassy miano- 
Y ^n,; Jener. Major. A. F. Xże Szerbaszew, Szef pólku 
vV łodzimiersk. piesz. Benardos, Szef p. 28go strzel. Kar- 
niłow, woyska Dońsk. Karpow ggi, wydziału kw ater-  
mistt zowskiego Tol. Tegoż O rderu  znakami brylan- 
tow anenn udarow ani: Półkown. Szef p. rysk. piesz.

Medyncow , wydziału K w aterm . H r. Meister, i iS tey  
artyl. bryg. Podpółk. Zasiadka  2gi.

Szef p. Twersk. drag. Jen. Major Berdnieu), o trzy 
mał szpadę złotą bryiantowaną , z napisem za walecz
ność.

Aktualny Konsyliarz Stanu, W ari am, naymiłości- 
wiey mianowany kawalerem O rderu  ś. A n n y , l s z e /  
klassy. ( Poczta półn . )

z M oskwy , dnia 6 lutego, V.  s.
W  przeszłą so b o tę , d. 1 t. m., odprawiła się tu  

powszechna i nadzwyczayna uroczystość, z okoliczności 
otwarcia Kremlinu i poświęcenia kościoła katedralne
go Archanielskiego. Lud, tygodniem wprzódy uw ia
domiony, o przygotowaniach do tego obchodu, iak ty l
ko usłyszał dzwonienie w Kremlu, w okamgnieniu n ie -  
zliczonemi biegł tam tłumami. Na widok świętych 
pomnikow tego środkowego punktu starodawne) i  
i znam ienite) stolicy, tw arze  wszystkich pobożna roz-  
iaśmła radość. Za przybyciem do pomienionego K o
ścioła Przewielebnego Augustyna, W ikary  usza Mi t r o -  
polii Moskiewskiey, z duchowieństwem znak omit-zem, 
nastąpiło poświęcenie wody, poczem Kościoł w ew nątrz  
wodą świętą pokropiony został: potćm relikwie p ra 
wowiernego Carewicza ś. D ym itra , w całey okazało
ści Kościelney, w koło Kościoła noszone były. Za po
wrotem do świątyni złożono modły za długi w iek 
I VTPERATORA JEGOMOŚCI i całey Nayiaśnieyszey 
Jego familii: przez cały ciąg tych obrzędów , na jńa- 
cu Kremlińskim nieustannie grała artyllerya. Poczem 
w tymże Kościele odprawiła się msza ś., przed k tó -  
rey zakończeniem Przewielebny Augustyn, w yborne 
miał kazanie. N łza iu trz ,  (d. 2.), byliśmy świadkami tak  
wspaniałego obchodu, iakiego w Moskwie nie widziano 
dotąd. Po odprawioney mszy ś. w tymże Kościele, zdję
te znowu relikwie Praw ow iernego Carewicza ś. D y 
mitra i z processyą w około murów , Kreml opasują
cych, noszone były, a przodem niesiono mnóstwo świę
tych i cudotwornych obrazow, ze starożytnemi i zna- 
mienitemi chorągwiami tegoż Kościoła, w pośród bi
cia we dzwony i gromu dział. Jak trudno tę U ro
czystość godnie opisać! Pobożna i wspaniała ta pro- 
cessya wychodziła z Kremlu przez bramę Spaską. po
stępowała ku Woskreseńskiey, a ztamtąd przez Mocho
wa do Borowickiego mostu, z którego przez nadbrze
żną ulicę, od mostu na rzece Moskwie , znowu przez 
Spaską powróciła bramę. Lud, którego licznemu zgro
madzeniu piękna towarzyszyła pogoda, napełniał ca
łą tę drogę, i zasyłaiąc do nieba gorliwe modły, niósł 
dzięki Naywyższemu, widząc starodawną Rossyi s to
licę, wspaniałość swą z popiołow i gruzów wznoszącą. 
W ielk i ten dzień nazawsze w pamięci mieszkańców 
Moskwy  zostanie .—  W kró tce  oczekuiemy poświęce
nia innych K a ted r  i Kościołow, w Kremlu będących : 
do czego robią się już potrzebne przygotowania. ( Po
czta północna )

2 N i ta w y , dnia 4 lutego, v. st.
Znayduiący się przy Dworze IM PE R A T O R SK IM  

Rossyyskim , Poseł Brytanii W ie lk ie y , Lord Catcart, 
dnia dzisieyszego przez nasze miasto przeieżdżał. ( po
czta północna )

z Tambowa, dnia 21 stycznia , v. s.
Z liczby Jen e ra łó w , wziętych w niewolą przez 

woyska nasze, w  czasie teraznieyszey w o jn y  z Frań-



c u z a m i , znayduią się w  mieście naszem: Jener: dy- 
wiz:  Sancon i Almeiras; Jen. bryg. Burtę , Augire.au , 
Cortier, Guiliguerre, Pecot i Wasilewski: Jen. art: M ar-  
tusewicz i Jen. Ordon,  de Loyaute. ( Poczta półn.)

z Saratowa  21 Stycznia.  Gubernator  tnteyszy o- 
deb ra ł  naj wyższy rozkaz, zakupienia w naszey Guber-  
nii  dla Gwardyisk ich  i polowych półkow 575 koni, 
na co miał przysłane sobie na początkowe kupno sum
mę 26,000 rubli. Właśnie w tenczas dla wyboru urzę
dników na następne lat trzy znaydowało się tu zgro
madzone Dworzaństwo.  Powziąwszy wiadomość o tey 
Skarbu potrzebie dla woysk ubespieczaiących naszę 
spokoyność, podięli się ochotnie uczynić iey zadosj'ć 
z własnych dochodów, i ofiarowali na ten przedmiot  
62,000 rubli. Nowy ten dowód ich nieograniczonego 
do Oyczyzny przywiązania wzbudził chwalebna emu- 
lacyą w stanie kupieckim, k tó ry  na potrzeby Państwa 
nie tylko ofiarował półtora procentu  od swoich kapi
tałów, ale nadto otworzył  między pierwszemi z kapi
tal is tów na ten przedmiot  subskrypcya. (pocz: półn:) 

W IA DO M OŚCI ZAGRANICZNE.
X  I Ę  S T  W  O W  A R S Z A W  S K  I E.

Płock d. 10 Lutego n. st. ( wyiątek z prywatnego 
listu ) Pośpieszam donieść wam o nowych pomyślno- 
ściach Rossyyskiego oręża i powinszować nowych zwy
cięstw. Warszawa  zniżyła swą głowę przed Impera 
torem Alexandrem, dobrotl iwym Władcą  połowy świa
ta. Wczoray  przywiózł  wiadomość o tein znamieni- 
tem zdobyciu Fligiel Adjutant  Syp iag in ,  k tóry  z 
tego powodu,  otrzymał Order  S. Włodzimierza trze- 
ciey klassy, a Jenerałowi Miłoradowiczowi,  iak mó- 
\vią, posłany, także podarunek.  Dziś ( 29 Stycz. d. s t . ) 
powszechna tu uroczystość. P rzy  rozwodzie war ty  
Izmaiłowskiego pólku widzieliśmy Naywspanialszego 
Rossyyskiego Monarchę spieszącego udzielić radości 
swoiey walecznym Rycerzom, którzy  panowanie Jego 
wspierając na niezachwianey podstawie wielkości i 
chwały,  nieśmiertelnem czynią. Grzmiące Ura ! p rze
chodząc nieustannie z szeregu do szeregu wojowni
ków, twarze  pełne radości, wesela, i wdzięczności ku 
Oycu Rossyi, a dziś z woli Naywyższego , W y b a w i 
cielowi Europy,  świadczyły o serdecznem wylaniu się 
naytkli wsżych uczuć na miłościwe od Monarchy uwia
domienie i powinszowanie wzięcia Warszawy.  Po 
skończ o nem rozprowadzeniu w ar ty  Im pera to r  raczyd 
się udać ku swemu mieszkaniu ,  blisko którego był 
spotkany od Feldmarszałka Xięcia Smoleńskiego. T u  
znowu stawi się uderzaiący obraz, k tóry  wszelkie opi
sanie przewyższa, ceniący zasługi Monarcha z w ro 
dzoną sobie słodyczą i dobrocią, spieszy ku znamie
n i tem u  •wodzowi, wsławionemu na polu chwały,  obey- 
muie  go, daie pocałowanie, i obracaiąc się ku  swoim 
woiownikora wznosi Ural To Ura z całey szczerości 
serca powtórzone z ust do ust przechodziło. Fe ldm ar
szałek z oświadczeniem wdzięczności swoiey rzuca się 
ku stopom Monarchy, który tylą łaskami 1 zaszczyta
mi obdarza podeszły wiek iego. Woiownicy  ieszcze 
tr zykrotnie wykrzyknęli Ura ! a graiąca przed pała
cem muzyka,  zdaie się, że powtarza ła  wszystkie w y
łania radosnych uczuć, i przedłużyła te  święte i n i
gdy zapomnieć się niemogące chwile. Około południa 
było nabożeństwo dziękczynienia,  a pienie „ Ciebie 
Boga chw alim y ! ogłoszone było sto iedrjym z dział 
wystrzałem. Mieysce, gdzie złożone były modły dzięk
czynienia,  Oprócz Im p e ra to r a ,  naczelnego W o d z a ,  i 
innych wyższych urzędników, napełnione było wojo
wnikami i naszemi obywatelami,  wznoszącemi razem 
z głębokości'  serc gorące modl i twy ku Dawcy wszel
kiego dobra,  Naywyższemu Panu  zastępów.,,

Minister  Po l icy i , Jenerał  Ley tnan t  Balaszów  
dnia dzisieyszego wjueęhał stąd do Warszawy. K w a 
te ra główna przechodzi za Wisłę. ( z  Gaz: S. Peterz: 
Akad:  )

Płock i 4 Lutego n. st. Im pera to r  Rossyyski za
szczyciwszy to miasto dz iewięcio-dniowym swoim po
bytem, opuścił ie dziś z powszeclinem naszem żalem. 
P rzez  całe t rzy  dni p ierwey (3o, 3 i Stycz. 1 Lut .  d. st.)

przechodziły w paradzie i z muzyką Waleczne woy- 
ska Rossyyskie za Wisłę.  Wojownicza i wesoła po
stać Rycerzy,  dzielność koni pod artylleryą i i a z d ą ,  
tym bardziey zdumiewała patrzących , im zvwiey w 
ich pamięci w yry ty  był obraz powracających F r a n 
cuzów , czyli raczey ruszających się c i e n i , których  
mała l iczba,  niedawno przebywała te mieysca. Dziś 
z rana ( 1 Lutego d. s t . ) po rozprowadzeniu warty,  
Im pera to r  słuchał mszy świętey. Cała ulica przed 
domem, w k tórym Nayiaśnieyszy Pan miał swe mie
szkanie, napełniona była tłumami ludu oczekuiącego 
ukazania się Monarchy, Muzyka mieyska przytem sły
szeć się dawała.  O godzinie 2 po południu JEGO 
IM PE R A '1 ORSKA MOSC, wysłuchawszy mowy, mia-  
ney od Hebrayskiego zgromadzenia,  wyjechał konno,  
a grzmiące Ura!  unosiło się w ślad odjeżdżającego ł a 
skawego Monarchy.

z Kładowy 16 Lutego n. st. Dnia wczorayszego 
(3 Lutego d. st- ) o godzinie trzeciey po południu, p rzy 
był tu N. Imperator  Rossyyski. Po przeiezdzie z Płocka 
przez Wisłę , Nayiaśnieyszy Pan spotkany był od Bur
mistrza i mieszkańców z muzyką,  w drodze i przy 
wjezdzie do miasteczka Gostynina , od Podprefekta i 
tamteyszego Hebrayskiego zgromadzenia: We wsi zaś 
Łamincie od Pani  teyże wsi właścicielki. Przy samym 
wiezdzie z tego mieysca przybyły Podpułkownik Hus- 
sarskiego półku Leyb Gw'ardyi Naryszkin,  pri/.ywiozł 
wiadomość o zwycięstwie odniesionem przez Jenerała 
Adjutanta Barona Winzengerode, nad woyskaini nie-  
przyiacielskiemi pod Kaliszem, gdzie, iak mówią,, w zię 
to w niewolą 1 Jenerała,  09 Sztab i Gbetoff iceróvv , 
przeszło 2000 szeregowych, 2 chorągwie i dział siedm. 
Dziś (4 Lutego d. s t . ) przywieziono tu nową ‘wiado
mość o zaięciu przez Rossyyskiego Jenerała l i r .  W o-  
rońcowa miasta Poznania  dnia i 5 tego miesiąca (1 L u 
tego d. st.). Po wygnaniu Wice-Króla Włoskiego , z 
kiką tysiącami żołnierzy różnego narodu dostały się 
zwyciężcom w tćm mieście znaczne magazyny Gdy 
Impera tor  ALEXANDER te y  wiadomości przy roz
wodzie w ar ty  woiownikom swoim udzielił, grzmiące 
Ura, z szeregu do szeregu przechodziło. Baron .W in
zengerode za otrzymane zwycięstwo nadgrodzony,  iak 
mówią, woiennym Orderem S. Jerzego 2 klassy; P o d 
pułkownik N aryszk in , który przy wiózł o tćm w iado 
mość wyniesiony na stopień Pułkownika,  a Pod p o ru 
cznik Zerebcow , przez którego przysłano nowinę o 
zaięciu Poznania , na stopień Porucznika.  (Pocz. półn.)

S Z W  E C Y  A
Sztokolm  12 Lutego n. st. Z odebranych tu, g o 

dnych wiary doniesień, dowiadujemy się ,  że Napo
leon dał rozkaz oznaymić mieszkańcom H am burga , 
iż, chociaż się nie spodziewa , stać się iednak może ,  
że woyska Rossyyskie wkroczą do tego miasta: a za
tem pobudzony stateczną zawsze troskliwością o los 
poddanych swoich,  postanowił ,  aby Bank Hamburski 
i wszystkie szacowne sprzęty,  dla ich ocalenia i prze
chowania ,  przewiezione były w głąb Francyi. Mówią 
t a k ż e , iż Francuzi  znayduiący się w  Berlinie w wiel- 
kiey są trwodze,  z powodu spodziewanego nieprzy
jaciół wkroczenia.  Bydź może ,  że w  swoiey wielko- 
myślney pieczołowitości , o całość Berlińskich skarbów, 
zechcą także w głąb Francyi na mieysce bespieczne 
uw ieść , lecz z drugiey strony spodziewać się można,  
że zwycięstwa Rossyyskie i ich spieszne marsze oszczę
dzą Francuzom tego trudu.  ( Poczta Półn. )

W  tuteyszey stolicy ogłoszony został, 7. rozkazu 
Króla  Szwedzkiego, następny rapport ,  podany J. K. Mo
ści przez Ministra związków zewnętrznych,  dnia 7. 
s tycznia n. st.

„  Nayjaśnieyszy Panie ! Dopełniam rozkazów W .  
K. M. zda iąc mu sprawę,  o stosunkach politycznych 
S zw ec j i  z Francyą ,  więcćy iak od dwóch lat za
szłych.

Nic tak nie uzacnia narodu,  jako ogłaszanie przez 
Rząd aktów jego dyplomatycznych; ani też jest co 
zdolnieyszego do umocnienia i utrwalenia  jedności 
między Monarchą a jego l u d e m , jako to o tw ar te  i



szczere udzielanie tajemnic polityki. K ażdy syn oy-  
czyzny uyrzy w tym postępku W . K. M. dowod sza
cunku ku narodowemu o św ie ce n iu ,  j  tw o iey  ku O y-  
czyznie miłości. N a r ó d , w  przyłączonych do niniey-  
szego wywodu aktach urzędowych , k t ó r e  podobało .się 
W . K. M. uczynić mu wiadom emi , uyrzy jakich Rząd 
używał środków w c ią g u  tey krw aw ey trajedy.i, któ
ra dotąd nie przestaje przerażać Europy.

Stosunki S z w e c j i  z B ry ta n ią  W ielką  , około koń
ca listopada 1810 roku , nie w zię ły  jeszcze postaci o- 
twartey nieprzyiaźni. Handel S z w e c j i  , chociaż ście
śniony, osobliwie przez traktat P a r y s k i , nie był je
dnak zupełnie przerwany; dzięki umiarkowaniu gabi
netu Angielskiego.

Oświadczenia nieulcontentowania ze strony Fran
c j i  , k tóre ,  w  biegu roku 1 8 1 0 ,  groziły  często, że 
mogą się zamienić w upartą pretensyą , z razu zda- 
w ały  się przestawać , na ścisłem zachowaniu zasad sy-  
stematu lądowego w Pom eranii; późniey atoli otw ar
cie przeciw S z w e c j i  wym ierzone zostały, tak dalece, 
iż wymagano n a w e t , niewpuszczania Am erykanów do 
portow naszych. W . K. M. potrafiłeś umiarkowaniem  
swem i wytrwałością odwrócić skutki tych pretensyi.

Należało iednak rozumieć , źe to szczęśliwe po
łożenie , daiąc S z w e c j i  środki do pokrzepienia iey sił, 
niszczącą wycieńczonych w oyn ą , nie może się długo 
utrzymać. Cesarz Napoleon  w ydał dla ujarzmioney 
Europy  nieodzowny w y r o k , iż za swych przyiacioł 
ma ty lk o  ty c h ,  którzy są nieprzyiaciołami B ry ta n i i  

l  le lk iey ,  ze neutralność, ta niegdyś tarcza państw  
słabszych, wśród walki mocarstw potężn ych , stra
ciła teraz poważne sWe znaczenie ; i że wszystkie sto
sunki polityczne , wszelkie uczucie własney godności, 
ustępować powinno przed potęgą oręża i niczćm nie  
ugiętą wolą.

Na początku listopada 1S10, i nie co pierwiey  
przed rozłączeniem się Stanów Królestwa, przyszedł 
z P aryża  list P. Barona Lagerbjelke, obeymuiący szcze
góły rozmowy jego, mianey z N. Cesarzem Francuzów', 
z którey wypadało dla W . K. M. uczynić wybór, m ię
dzy zerwaniem stosunkoW' swych z F ranc ją  i w \ p o 
w iedzeniem  B ry ta n ii  W .  formalney woyny. M in i
ster Francuzki w  Sztokolmie , Baron A lqu ier , podał 
notę tegoż samego brzmienia i domagał się na nią od
pow iedzi k a te g o ry c z n y  w  przeciągu pięciu dni, gro
żąc razem wyiazdem ze Szw ecy i  , jeżeliby Rzad nie  
był posłusznym woli jego Pana.

K iedy, N. P . ,  w  tak nagłym raz ie ,  zwróciłeś  
oczy swe na stan Królestwa w ew nętrzny i zew nę
trzny, nie znalazłeś zgoła środkow do obrania ćeter-  
toinacyi podług własney woli. Mocarstwa lądowe  
trzymały się w tedy kierunku takiego ty lk o ,  jaki im  
tranc.ya  wskazywała, a pora roku daleką czyniła wszel
ką nadzieię otrzymania pomocy A n g l i i , w  przypadku, 
jeżeliby w ciągu zimy K rólestwo napadnione zostało. 
1 ermin do dania odpowiedzi zakreślony', nie pozwa

lał nawet potrzebnego czasu dla zapewnienia się o 
skłonnościach Państw sąsiedzkich , a źródła Królestwm 
w pieniądzach, równie jak w  środkach obrony, tak 
jyły w yczerpane, iz, rozsądnie myśląc, nie można by-  
o pochlebiać sobie, żebyśmy byli w stan ie  obronie

nia całości i wolności Szw ecy i.  N. Królewicz Jego- 
niosr przenikniony potrzebą ocalenia państw a, na-  

aza milczenie głosowi swego serca i uroczyście sie  
«sw ia tc *y • W . K. M. nie powinieneś mieć żadne
go wzg ę u, ani na iego osobiste położenie, a n in a ie -  
go pi zeszłe stosunki, i źe on wiernie i  gorliwie  
wykona to wszystko, cokolwiek mu będzie polecono 
przez W . K. M ., dla chwały 1 utrzymania niepodle
głości Królestwa. J

W . K. M . , chcąc do pomyślnieyszey epoki za
chować dzielne śrzodki, obięte w  oświadczeniu N. 
K rólewica Jegomości, uznałeś za nieodbitą powinność  
poddania s ię ,  na czas, tey  nawałnicy; wróżąc sobie5, 
/ e  Cesarz Napoleon  nie zechce jednym razem "niszczyć 
ostatnich zasiłków S z w e c y i , przez uporczywe w ym a
ganie od niey, oświadczenia Wyraźney nieprzyjaźni 
przeciw B r y ta n i i -W ie lk ie j ,

L edw ie  atoli wydanie w oyny A n g l i i  zostało e-  
gloszonem i handel Szwedzki zostawiono na łaskę ga
binetu Angielskiego , wnet Minister Francuzki zaczął 
rozwijać plan , bez przerwy w późnieyszym czasie 
popierany, celem wciągnienia Szw ecy i  w też sanie cbo-  

, w ią z k i , które tyle nieszczęść na Stany-Z jednoczone  
ściągnęły. Żądano naprzód znacznego korpusu m a y - 
t k ó w , dla osadzenia f lotty  Francuzkiey w B r e s f , a 
potem woysk Szwedzkich na żołd Francuzki ; w p ro 
wadzenia do Szw ecy i  taryffy 5o od 100 od tow arow  
osadniczych; nakoniec osadzenia celników Francuz-  
kich W Gothenburgu. K iedy te wszystkie żądania od 
rzucone zostały', bądź z powodu praw Królestwa , 
bądź ze względu na interes narodu , wypadło stąd, że  
skłonności Rządu Francuzkiego ku S z w e c y i , n ied łu go  
potem w zię ły  postać nieprzyjacielską.

W  krotce po swem przybyciu , Baron Alquier  
too wił o konieczności scisleyszego związku miedzy S z w e — 
cy ą  i 1' r a n c y ą , i chociaż mu w  sposobie grzecznym  
odpowiedziano ; odpowiedź la jednakże żadnego nie  
pociągnęła za sobą wypadku. Proponował on późniey  
zawarcie przymierza między S z w e c ją , Danią  i W ie l -  
kićm -X ięstw em  Tl arszawskiem , pod opieką i gwaran- 
cyą F ranc ji  ; celem tey propozycyi było utworzenie  
związku północnego, który w  swych obowiązkach i ce- 
u miał bydź podobnym do zw ią z k u , poddaiącego s i

łę^ Niemiec pod panowanie Francuzkie. K iedy zaś 
uz,1ałeś, ze się nie zgadza, ani z Jego po

łożen iem , ani z Jego prawam i, przyiać taką propo- 
zycyą •> w net zatem odnowiono propozycya związku  
szczególnego z Francją .  Chociaż Baron Alquier  s ło 
wnie tylko oświadczył żądanie Cesarza Pana swojego  
w  tey m ierze ,  żądał jednakże odpowiedzi na piśmie, 
a trudność jey otrzym ania, wziął za znak oboiętności 
Rządu Szwedzkiego względem systemmatu F ranc ji .

Mogłeś  zapewnie , N. P. , również żądać , obszer
ni eys z ego sobie w y ło ż e n ia , i to na piśmie, prawdzi
wych skłonności Cesarza Napoleona  , względem pro
jektowanego związku ; i  chociaż obawiać się należa-  
ło , aby odpowiedź na p iśm ie , którey nasłów ne tyl
ko oświadczenie żądano, nie miała innego celu, tylko, 
aby mogła bydź pokazaną w  S. Petersburgu , dia do-  
wodnieyszegO przekonania, źe S zw e c ja  zupełnie od 
F r a n c j i  zależy; jednakże W. K. M. postanowiłeś zam
knąć oczy na wszystkie te  uwagi: i starałeś się usil
n i e , aby nie opńszczano żadney okoliczności, która 
mogła wzbudzać dobrą chęć Cesarza Francuzów w zglę-  
dem S z w e e y i—  Została tym kcńcem nawzajem po
dana nota Ministrowi Alquier  , w  którey wyraziłeś W .  
K. M. skłonność swoię weyścia w  ściśleysze z Fran
c j ą  z w ią z k i , w  n ad z ie i , źe Warunki będą zgodniey-  
sze z powagą i rzetelnym interessem Królestwa.

Późniey Baron Alquier  ośw iadczył, że ta odpo
w iedź była nie wyrozumiała; źe wreście jest znakiem  
uczynionego iuź przez W . K. M. przedsięwzięcia, zo
stania nie zależącym od polityki lądowey, a kiedy, w  
celu dania obszernieyszey odpowiedzi zapytano: cze
go żąda Cesarz od S z w e c y i , i  coby ten kray mógł 
sobie obiecywać w  nadgrodę nowych ofiar, które mo
głyby wyniknąć z pretensyi Francuzkich , w  ó wczas 
Minister ten skończył na odpowiedzi, godnev zastano
wienia: „ ze Cesarz żąda naprzód skutków zgodnych 
„ z jego sysłemmatem , poczem , bydź m oże, źe się 
„ przystąpi do mówienia o tern, co Jego Cesarska Mość 
„ raczy Uczynić dla dobra Szw ecyi.  „
, 1 vm czasem , kiedy się to dzieje , nadeszła pora
ż e g lu g i , a z nią zabranie okrętow Szwedzkich przez 
korsarzy Francuzkich. Minister W . K. M. w  P a r y iu  
dopraszał się sprostowania niesłuszności wyrządzoney  
handlowi Szwedzkiemu: w  jednymźe czasie uczynio
ne były w  teyźe rzeczy przełożenia Ministrowi Alquier: 
odpowiedzi jegQ nosjły cechę tonu dyktatora, które
go on chciał grać rolę w  Szwecyi.

Statecznem postanowieniem W . K. M. było, do
trzymywać wiernie obowiązkow na się przyiętych, 
w ie i  nie i nieustannie czuwałeś nad ścisłein przestrze
ganiem  rozkazow, przeciwko handlowi Angielskiemu  
wydanych. Dzienniki jednakże Francuzkie ustawicznie



z pokrzywdzeniem dla Rządu Szwedzkiego pisały, i do 
niezmiernego ogromu handel Szwedzki wynosiły. Nie 
śm iem y upadek dochodow celnych, w roku 1811,, 
przekonywaiącym jest dowodem przesady i fałszu tych 
zarzutów.

Ze Rząd Angielski spokoynem patrzał okiem na 
położenie Szwecyi , i wydania woyny nie brał za do
stateczną przyczynę do postępowania po nieprzyia- 
cielsku względem handlu Szwedzkiego 5 źe ta  łago
dność ułatwiła jakikolwiek odbyt ogromnych zapasów 
ielaza naszego Królestwa, a zatem oddaliła smutne 
wypadki woyny 5 W . K. M. nie mogłeś się spodziewać, 
iż łagodność Anglii Rząd Francuzki weźmie za pochop 
do swey przeciwko Szwecyi urazy; owszem przeciwnie, 
N. F - , miałeś prawo obiecy wac sobie , że Cesarz N a 
poleon z ukontentowaniem poglądać będzie na tak ła
godne postępowanie ze Szwecją  tego mocarstwa, któ
re  tyle sposobow jey szkodzenia posiada.

Tymczasem gwałty korsarzów Francuzkich prze
ciwko banderze Szwedzkiey codziennie się powiększa
ły; Minister W. K. M. w Paryżu podawał w wyrazach 
nayprzyzwoitszych szkody ogrom ne, narodowi jego 
przyczynione; ale nie tylko, ze nie otrzymał zwrótu 
okrętow zabranych, i że nie zaradzono podobnym nadu
życiom na przyszłość, trybunały morskie zawsze prawie 
przysądzały wygraną na stronę korsarzów; w kilku 
zdarzeniach wprawdzie prawo tak oczywiste było w 
obliczu Sądów, że wyroki ich przychylały się na stro
nę Szwedów ; ale Rząd Francuzki, zostawiwszy sobie 
prawo potwierdzania tych w yrokow , żadnego z nich 
na'rzecz Szwecyi nie potwierdził. A t a k  korsarze, 
pewni, źe im wszystko bezkarnie uchodzi, nie znali 
granic rozboiow swoich. Nie przestaiąc na tem , źe 
przywłaszczano okręty Szwedzkie , jako godziwie za
brane , a to pod pozorem, że miały pozwolenia A n
gielskie , albo że ie mieć były powinny; że zabierano 
na Zundzie okręciki, koło brzegów, żegluiące, łado
wane żywnością i rękodziełami krajowemi; że areszto
wano okręta , które się znaydowały w portach Nie
mieckich , gdzie na ładunek czekały; ale, co większa, 
am aytkaini Szwedzkiemi obchodzono się, jakby z jeń
cami wojennemi; okutych w kaydany, wysyłano do 
portow  Antwerpii i lu lo n u , dla zatrzymania ich w 
służbie na flottach Francuzkich.

W  ciągu roku 1811, codziennie prawie odkry
wały się nowe nieukontentowania między Rejencyą 
Pomeranii, a Wice-Kun-ulem Francuzkim. Dla uniknie- 
n i a , aby ta prowincya woyskiem Francuzkim nieby
ła osadzona, znaczną siłę zbroyną tam zaciągniono, 
na  wyraźne żądanie Cesarza Napoleona , a z wielką 
uciążliwością kraju ; była też tam naysurowsza czuy- 
ność względem niewolnego handlu towarami osadni
czemu Pomimo takiey powolności, nigdy nie było 
możno dogodzić urojonym i zawsze powiększającym 
się pretensyom Wice-Konsula Francuzkiego. Kłótnia, 
która zaszła w Stralsundzie między osadą okrętu kor
sarza Francuzkiego, a kilką rekrutami krajowego uzbro
jenia , i w którey dowiedziono było, że Francuzi ią 
wszczęli, łajaniem i rzuceniem się na żołnierzy 11a- 
rodowjrch, w Paryżu w’zięta została za naruszenie po
koju, i domagano się , ażeby żołnierze W . K. M. śmier
cią ukarani byli.

Baron Alquier w lipcu podał notę u rzędow ą, 
którey rzecz i styl mniey skromne wymagały , aby 
w odpowiedzi na nią, przypomniane mu były uszano
wanie należne dla narodu i względy nawzajem od 
M onarchów sobie powinne. Rozgniewany P. Alquier 
oświadczył, że nie może więcey traktować ze mną, 
i  żądał, ażeby kto inny był mianowany dla utrzymy
wania z nim korrespondencyi. ( dalszy ciąg później.)
( z Gaz. Petersb. le Conserv. Impart. )

D . 19 Lutego n. s. Z różnych dochodzących tu po
głosek, wnieść należy, że w Paryżu , niektórejcohor- 
ty  odmówiły wziąść się do o ręża , jeżeliby chciano je 
wysyłać za granicę. Mówią także W mieście naszem,

źe milicya ITamburska dwa inż razy, jakoby, strzela,, 
ła do żandarmów Francuzkich. ( Poczt. Półn.) 

W I E L K A  B R Y T A N I A .
Londyn  29 Stycz. n. st. Z odebranych dnia wczo- 

rayszego doniesień z Korunny, pod d. 16 t. m., w oko
licach Pampeluny między Hiszpanami i Francuzami za
szła bitwa , w którey Jenerał M ina  noweini uwień
czył się laurami.

Donoszą z Sierra Morena, źe mała część Francu
zów, znayduiących w la Manche, udała się* ku półno
cy , i źe woyska Francuskie, zostaiące wewnątrz H i
szpanii, dążą ku rzece Ebro.

Podług listów z Francji, pod 23 t. m., Rząd Fran
cuski przedsięwziął nowe środki ostrożności wzglę
dem wpuszczania Angielskich dzienników. Od czasu, 
iak te dzienniki zaczęły opisy wać we wszelkich szcze
gółach klęski w Rossyi Francuzom zadane, nie dozwala
no ich wprowadzać, prócz małey liczby exemplarzy 
dla członków Rządowych, i nayzaufańszych urzędni
ków: lecz i co do tego, iak mówią, nowe teraz uczy
niono rozrządzenia. ( Poczta północna )

Mówią, że Xiąźe Brunswick-Ocls wkrótce, wsiadł
szy na przygotowaną iuż dla siebie Fregatę, ma się udać 
na ląd stały.

Nayświeższe wiadomości odebrane z Cadix dono
szą, źe stany Cortez, przedsięwzięły oddadź pod roz
rządzenie Margrabiego Wellingtona woysko od 5o,ooo 
łudzi, w którem on sam Oficerów mianować będzie. 
Postanowiły nadto wystawić dwa woyska rezerwowe, 
iedno w Andaluzji, drugie w G alicji,

Londyn d. 5 Lutego n. st. Doniesienia z Lizbony 
pod d. 19 Stycznia zawieraią szczegóły przyięcia Lor
da Wellingtona w tem mieście. Zapał powszechny 
ludu przygotował dla niego wszędzie naj wyższego po
szanowania okazy. Na sali opery, widzowie bardziey 
osobą iego, aniżeli sztuką zaięci byli. Przy zaśpie
waniu znaiornego pienia God save the King rozlegały 
się powszechne okrzyki.

Utrzymuie się statecznie wiadomość, źe woyska 
Francuskie opuszczaią półwyspę. Donoszą z A l ik a n t u  
ze pozostała część wyprawy Sycyliyskiey zawinęła w 
tamte strony przy końcu Grudnia, a Gazeta Portuguese 
Tele graj o twierdzi, źe przednia straż Jen. S u c h e t  po
bita była blisko Castillon de la Piana, źe 011 sam uciekł 
do Mur wie dr o-, i że związki iego z Katalonią są zupeł
nie przecięte.

Potwierdza się wiadomość, że Prezydentem Sta
nów Ziednoczonych, namieyscu P. Madisson, został o- 
brany Jenerał Clinton. ( z Gaz. S. Peter z. le Conserv.)

D A N I I A 
Kopenhaga 12 Stycz. n. s. Ukazało się tu ważne 

bardzo rozrządzenie, którego celem iesf, cały systemat 
pieniężny na niewzruszonych wesprzeć zasadach, wpro- 
wadzaiąc nay większy, ile bydź może, porządek i zgo
dność, w ten wj dział ekonomiki polityczney. Ofiary, 
do których, w tak nadzwvczaynych przemianach, ka
żdy z poddanych królestwa obowiązany będzie, po
winny bydź uważane, iako dary poświęcone nieu
chronnym oyczyzny potrzebom. Przez to urządzenie 
znoszą się wszelkie nasze banki, pieniężne Insty tu ta , 
i wszelkie teraz bieg maiące pieniądze, stanowi się 
zaś na kray cały iedna i taż sama moneta i ieden tyl
ko bank Państwa. Bank ten nie może wypuścić \r  
bieg więcey biletów, iak za 46 milionow Reichsbank- 
talarów, za których bespieczeństwo zaręczaią wszyst
kie własności nieruchome całego Królestwa,' tak da
lece, ze dług do banku z każdey własności gruiilowey 
po 6 od sta, przed wszelkiemi innemi długami, a na
wet podatkami i hipotekami ma pierwszeństwo: 27 
milionów tych nowych bankowych talarów obrócone 
będą na wykupienie! cyrkuluiących teraz biletów, 19 
zas milionów pozostaią w banku na nadzwyczayne wy
datki. Tymże urządzeniem postanowione są stosun
ki, które w wykupnie dawney monety i papierów za 
prawidło służyć maią. [G P. le Conserv. )

     ________ _  DODATEK
Za pozwoleniem Cenzury W ileńskiej  — -  w Drukarni Dyecezalney u X X , Missyonarzow



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O Nro 19.

W IA D O M O ŚCI K R A JO W E.
z  Petersburga, dnia 27 S ty c zn ia , V. s.

W yb ran y  przez Szlachtę gubernii Jarosław skiej, 
Dozorca honorow y Szkoły narodowey nmieyszey , w 
mieście Dawidowie, Eólkownik i Kawaler, Pol iwanów, 
kup ił dla pomienioney Szkoły dóm m urow any d w a-  
p ią trow y  , 4ooo rubli w artu jący , a na przełożenie 
znam ienitego obywatela Z ien o w a ; k tó ry  przyiął na 
siebie spraw owanie obowiązkow zwyczaynego Szkoły 
tey  Dozorcyr , tameczne zgromadzenie mieskie p rze
znaczyło corocznie na potrzeby teyźe Szkoły 4oo r u 
b li ,  i nadto  staraniem JPP. Puliwanowa  i Z ienow a, 
zebrano na rzecz Szkoły 1000 rubli. Nauczycielem 
do tey  Szkol ypniano wany Koleski R ejes tra tor Toporski

Dnia i 5 w rześn ia ,  przeszłego 1812 roku w ro 
cznicę koronacyi ICH IM PERA TO RSK ICH  MOŚCI 
IM PE R A T O R A  JEGOMOŚCI i IM PE R A T O R O W E Y  
JEY M O SC I, w Troicko-Sarskiey  tw ierdzy , o tw orzo
no nowo założoną tam Szkołę pow iatow ą, podług 
przepisanego porządku i z przyzwoitym obrzędem, w 
obliczu licznie zgromadzonych gości, którzy po ukou- 
czoney ceremonii na obiad zaproszeni zos ta l i : w ie
czorem dom szkolny i miasto całe oświecone było. 
Nauczycielami do tey Szkoły m ianow ani: pierwszey 

assy, uwolniony ze stanu duchownego, Uftiuzainour, 
na klassę drugą przeniesiony ze szkoły Irkuckiej, K ol
eski R e je s t r a to r , Kasikin. Uczniów zaleciło się do 

klassy iiszey 3 l , do 2giey 2S. Na rzecz tey Szkoły, 
w  czasie obchodu jey otwarcia ofiarowali : Kupiec 
z k iach t r, Hołowin po r tre t  Nayiaśnieyszego IM PERA- 

ORA Jegomości , 75 rubli ceniony 5 Dystancyyny 
■Zwierze! mik H lawiński i Chorąży Czerepanow, po 25 
r u b l i ;  Porucznik Popow 20 rub li ;  Pocztmistrz Enhu- 
ntow, poi aocmk Pocztmistrza KołohołoW , syn kupća 

iachtyy. kiego Zuków , Sztabs-Kapitan Ujimcow , I r -  
Hicki mię szczaniu JVikitin , Kiachtyyscy mieszczanie: 
rrachruszttt,, H lawiński , B jko w  , Hulalew  i Ordin ; 
K iachtyyscy  kupcy: Mółczanom  i Miewolin po 10 r u 
b li ;  W a r z y s z  Szesterjkow , Chorąży Baklanow, m ie
szczanin W ielkoustynkski Miascew, K ,ac h tVyscy mie
szczanie : Szyszm akow  , Hot owiń , M atrenicki, Miko- 
Jay 1 Stefan Demidowie , Połonnych , Nowogorodow, 
Mikołay i  Łukasz P eszkow ie , Pojarkow , Szerkunow  
Po 5 rubli. N adto oświadczyli : Aktualny Konsyliarz* 

Łanu i K aw aler Bonifatjew , 10 ubogich uczniów przy- 
^ °y ń ó m  opatrzyć odzien iem ; Kupiec Kiachtyyski 
 ̂ riukow , póki syn jego zostawać będzie W tey szko- 
e > c ó re k ,  wnosić 20 r u b l i , na xiążki dla uczniów ; 
Jn  kupca Z U stjnku wyższego  , Jerzy Osipow dla 10 

ogich uczniów sporządzić sukienne kapoty; Kupiec 
lac ty y sk i , M a cie j K riukow , karty  wszyskich czę-

Sżt bW ’ k a r t?. rossyyską , plaskokrąg i globus; 
a s-K.apitan Ujimcow złocone ramy snycerskiey ro -

tv 7  ? IM PERA TO RA  Jegomości; K iach-
/ L Cynr UVCy. : Aleccander K o iyn  po 25 rubli c o ro k ; 
szkol [n P° rul),i na r o k > póki syn jego do
-ezniów lodz*ó będzie i Joachim Szanyhin  dla u -  
Akad: ) U >osicl1 ® koszul i spodeń, ( z G az : Petersb:

D o z h t ć J ^ !erSiur§a ,̂ Ł uteS °  v' s-
tow skiey , w  gubernhWL Sf  ° ły P ° Vvif .OWe>' Bachmu-
Iw anow , na rzecz tey *7 * Porucznik, , , . ’ ey szkoły oharow ał 200 rubli
Po*iney dostrreglsry „ iedosta(k„ no bud tm au ie  „ „ I

ego fila mey do im t, ofiarow ał jeszcze 800 rubli z 
Warunkiem, aby wszystkie te  pieniądze na budowę 

^oniu szkolnegfc obrócone były.
Zwierzchnik zakładów górniczych Koliwansko- 

^sk rese fisk ich , Ober Berg-H auplm an, w  randze 5 tey 
łąssy , Ellers , darow ał dla szkoły pow iatow ey Tom- 

i zbiór minerałów, ze 200 gatunków  złożony.
In W C ^  tercyału w rześniow ego, 1812 roku, dla 

s y tu tu  Pedagogicznego Petarsbnrskiego, siedm xiag 
“ arowano. ( Gaz: S. Peters: A kad: )

W IA D O M O ŚCI OD W O Y SK A  
D nia  16 Lutego # 1815 Roku 

o T) z i a ł a u i a c li w o 1 e n 11 y c h*
D. 28 stycznia, n ieprzyjacie l,  w liczbie* 600 lu 

dz i ,  kusił się zrobić wycieczkę E tw ierdzy Torunia  
ale odparty  został przez półki piesze Jakucki i A p te ’ 
roński, straciwszy kilku ludzi w zab itych , szvbko 
odw ró t do miasta powrócił.

Jenerał Major W orońcow, ku Poznaniowi zmie
rzając , powziął w iadom ość, że w R ogo£nie znay_ 
duie się 4 ty  półk wóyska Polskiego, do 4ooo łudzi 
w  sobie liczący; dnia więc 29 uderzył i zmusił do 
opuszczenia miasteczka. N ieprzyjacie l,  chcąc w strzy
mać silne natarcie woysk naszych, w ystaw ił 2 dzia 
ł a ;  ale pow tórnie  pobity został i 5 w iorst był ś c i a 
ny. Za nadeyściem oddziału W estfalczyków  raz de
szcze połączonemi siłami chciał s]? p r a w i ć  wale
czności R u sk ich , lecz drogo przypłacił za swoię zu
chwałość : gdyż prócz znaczney liczby w poległych na 
placu u trac ił leszcze w jeńcach : 1. oficera i około 
200. ludzi rang niższych.

D. 1. L u tego  , Jenera ł Adjutant Wincengerode do 
gonił pod Kaliszem  korpus, zostaiacy pod dowódz
twem Jenerała Rcgnier , k tó ry  dąźyTdla połączenia się 
z 4 ooo. Polaków , napadł nań z niewypowiedzianą 
szybkością, 1 pomimo przewyższającą liczbę n ieprzy- 
lacielskiey piechoty , z zaciętą rozpaczą broniących sie , 
korpus te n ,  dzięki Naywyższey Opatrzności", błogo- 
sławiącey sprawiedhwey sprawie oręża naszego zo
stał zupełnie rozgrom iony : bojowisko trupam i opor
nych usłane zostało; w niewolą w z ię c i : Saski Jener: 
A o s ty c , 5. po łkow m kow , 4 7 / 'o f f ic e ró w ,  i 1 5oo 
żołnierzy: 2 znamiona i 7. dział także dostało się 
zwycięzcóm. *

Z objęciem, przez Jenerał Maiora Hrabiego Pu- 
miancowa, miasta P oznania , otrzymaliśmy w zdobyczy
2.000. ka rab inów , wielkie m agazyny, nader znako
m itą  ilosc am m um cyi i 5oo ludzi chorych ; na wev- 
sem do miasta wzięto 100 Bawarczyków z bronią 
W ręku.

D. 6 L u tego  , Jenerał Adjutant Czernyszew , do
wiedziawszy się . ze dywizya li tew ska , wynoszącą
2.000. ludz i,  pod sprawą Jenerała Xięcia Giedroycia , 
ponad H a r t ą ,  od Birnbaum  do W oronki rozłożona 
główną kw aterę  maiąc w  C yrku ; z pozostałem! od ró 
wnych kommenderowek, 3 oo ludzi kozaków i 2 dzia
łam i w nocy z 5 o na 3 i stycznia a t takow ał nieprzy-

W P0ZyCyi- M °St ZWO(lowy . Prz^d m iasteczkiem będący 1 od strzelców b ro n io n y ,  strzym y-
, .a natarczywy attak  kozaków , ale wysłany dla obey-
s c a  przez W a rte , półkownik D /rem ów , z z a d z ^ L
iącą odwagą wpadł z ty łu  na zdumianego nieprzyia-

e la ,  1, p o ia z a ią c g o ,  przebił się do m ostu ,  z a k tó r e -
go spuszczeniem , o tw orzył wolną drogę dla Jenerał
A dju tan ta  Czernyszewa 1 arty lleryi , a razem do  pora-
s c a  przestraszonego nieprzyjaciela ; s trata  jego wjtr^;y-z0; ;
sztabu dywizyi pułkownik G i ń ’ ,acz^ ln,k Słown'"tg°  
A djutant Jenerała  wmle ^ f^ , . « b a d w a  ran ien i;  
nierzy. oficerów i około aoo io ł -

K orpus pod dow ództw em  Jenerał Adjutanta Ba
rona Wincengerode , łUŁai,ia ?.geroae, nieustannie od 1 lutego ści^aiar n ieprzyiauela , w ciao,, k ,  s , , ‘es °  s>cigaiąc
i kilka transnnł-i “b ’ aoraI około 5oo ludzi1 kilka transportów  ammunicyi.

13 * k  1 iiifpftft •
bić wvcieczke 7 T  n ,e .PreJr,a“ ' 1 kusił 7ro-Dic wycieczfcę z T o n a u a , w b c A ie  f.Soo ludp.i, z 3
d m  amM ale Jenera ł major G udzew icz . z w ielkiem 
męzlwem uderzyw szy, zmusił go do pow ró tu  do m ia 
sta , ze znaczną Vz cale stratą.
n ie jenera ł M a jo r , H rabia iw pogoui l a  
p rzyiacie lem , od Potnaniado J ,  aabral
100 Judzi w  niewolą.



I

Półk J ło w a ysk ie g o  u g o ,  pod d o w ó d z t w e m  Ma
jora D enisów  a , po dosyć u p o r cz y w y m  ze s trony  n ie 
przyj ac ie la  bronieniu s i ę ,  wpadł  do miasteczka P in n ie  
i w z ią ł  58 żandarmów g w a r d y y s k i c h , 3 kap i ta nów  i 
Adjutanta W ic e - K r ó l a ,  z w y s ła n em i  kwatermistrzami.

Jenerał  Hrabia W it t g e n s t e i n ,  na dope łn ien ie  o 
w z i ę c i u  tw ie r d z y  P i ł a w y  , donosi Jenerał  Feldmarszał
k o w i  , iż na walach  zna leziono i 54 działa różnego  
k a l i b r u ,  a prócz  tych w r e z e r w ie  było i g  dział  z do
sta teczną liczbą ł a d u n k ó w ,  i wie lką  i lość żywności .  
T w i e r d z a  ta iest  w  zdolności  bronienia  się.

Major B enkendorf  z pó lkiem kozackim Podpółko-  
w n ika  S u l in a  , do Werneichen  pos tępują c,  dowied zi a ł  
s ie że W estfa lska  dosyć mocna  p i e c h o t a , zaięła na 
drodze  iego leżące miasto  B r i t c e l , poszedł  w i ę c  w  le
w o ,  drogę B erlińską  i K istryń ską  przeciął  n ie przy ia -  
c i e l o w i ,  k tó re m u z drugiey  strony  grozi ł  półk Majora 
Griebcowa. W y s ł a n y  przez Maiora Benkendorf a parla
mentarz  z żądan iem poddania sie , p ow ró c i ł  z odpo
w ied z ią  p r ze c iw n ą ;  zatem Maior B e n k e n d o r f , chcąc z 
n ie za w o d n y m  skutkiem na nieprzyjaciela  uderzyć,  bez  
w z g lę d u  na mo cny  ogień  u fo r m o w a n e y  kolumny n ie -  
p r z y i a c i e l s k i e y , poszedł nań tak s i l n i e ,  że w  t e y ż e  
ch w i l i  do z ł ożen ia  broni  p r z y m u s i ł ,  w  te mźe  czasie  
w z i ę t o  w  niewolę:  i podpułkownika , 3 kapi tanów ,  4 5 o 
żołnierzy i 2 ch o rą g w ie  zdobyto.

Lu boś my nie  raz iuż  m i d i  u k o n te n t o w a n ie  w  
nasz veil w iadom oś ciach  donosić ,  o przyjęciach , c z y 
nionych dla I M P E R A T O R A  JEGOMOŚCI , przez  
mieszkańców P r u s ,  i X i e s t w a  W a rsza w sk ie g o ; znaiąc  
jednak iak miło iest  dla naszych sp ó łz iom kow  odbie
rać w iadom oś ć o wszystkiem,  co k o lw ie k  s ię tycze  o-  
soby czcigo dneg o M O N A R C H Y  n a s z e g o , poczy tuje 
my sobie za obow iązek  , donieść o przyjęciu przez  
m ieszkańców  miasta K a lis za .  Żydzi ,  którzy w  ciągu  
t e^oroczney kampani i  ty le  okazali  d o w o d o w  przy w i ą 
zania sw ego  do B ossy  i , p ierwsi  spotkali  N a y ia in i e y -  
s z c - o  Pana za miastem i kilku z nich konno w stro
ju nakształ t B z v m s k ie g o , z naczelnikiem kahalnym je-  
c h a i f z a  I M P E R A T O R E M  JEGOM OŚCIA,  aż do d o 
mu przeznaczonego na mieszkanie Nay iaśn ie yszego  
P a n a -  ( luniv  zgromadzonego Indu o cz ek iw a ły  Go u  
bramv mieskiey; w m i e ś c i e  około  1000  ludzi  jeńców,  
sami sie w szereg i  u szykow aw szy ,  w ie l ek ro t n ie ,  U rd , 
w y k r z y k i w a l i ,  a każdy z w i d z ó w  mógł  dostrzegać,  że 
radość ich nie była  wymu szoną,  ani udaną. Uzbroie-  
iii u czn io w ie  korpusu kade tó w ,  w  stroiu żołnierskim,  
stali' przed d o m e m  po obu stronach na wschodach ; aż 
do póli oi o w,  p rzygot ow anyc h  dla Nayiaśn ieyszego Go
ścia*. W i e c z o r e m  miasto cale było oświecone.

Żołnierz  pólku 5go strze lców ,  Johan I n d r y k , w  
za=złey roku prze sz łego ,  1 8 1 2 ,  miesiąca września 8 
dnia,  utarczce ,  wziął  u zabitego przez niego Podoff i -  
cera nieprzyiacie lskiego c h o r ą g i e w ,  zachę cony tak 
znak om itą  zdobyczą,  a nieustraszonem m ę z tw e m  w i e 
dziony,  szedł  daley,  aż nakoniec nie spodzianie  sam się 
d os ta ł  w  n iewolę;  ale,  chcąc u ch o w a ć  zdobycz swoi ę ,  
ooasal  tę  chorągiew w k o ło  s iebie i s trzegł  i ey  póty ,  
aż sam odzyskał  wolność.  I M P E R A T O R  JEG OM OŚĆ,  
w  nadgrodę tak chwalebnego postępku , N a y m i ło śc i -  
w i e y  rozkazać raczył,  wynieść  go na Podoff icera,  na
gro dz ić  znakiem dystynkcyi  orderu w o y s k o w e g o  i na 
je den  raz wydadź mu 5oo rubli  assygnacyynych.  

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
Gazeta  pod tytułem Poczta Północna oA miesiąca L i 

stopada 1809 roku wychodzi pod bezpośreednim dozorem 
i prowadzaniem Ministra spraw wewnętrznych Kozoda wle
wa.  Jjiczba prenumerujących na to peryodyczne pismo c o 
rocznie się pomnażała,  a w teraźniejszym 1813 roku jCst
bardzo znaczna. ( #

piszą z Kro ew ca, iż P. Kotzebue ma przyiać na sie
bie redakcją jedney z dwóch Gazet  wychodzących w tern
mieście.  _ t

Pewny Wiedeńczyk, mieszkaiący teraz w Paryżu, na
zwiskiem W idem ann ,  wydał pismo tyczące się teraźniey-  
sze.y woyny pod tytułem,  Les Oceanocratts et leurs Parti
sans'. to jest: Władcy Oceanu i ich Sstronnicff, W  tem pi- 
sj: ie stara s"e dowodzić, ze zniszczenie miasta Módlmy nie
zmiernie zaszkodziło Rossyi we względzie jey cywińza-

c y i i  ś ro d k ó w  o r g a n i z o w a n i a  w o y s k a .  Z d a i e  się  , ż e  t e n  
P a n  W id e tn a n n n  j e s t  sy n e m  z m a r ł e g o  w W i e d n i u  k o m ie z -  
n e « o  A k t o r a  t e g o ż  n a z w is k a .  J e ź l i  to  n ie  j e s t , o k a z u ie  
s i f ° p r z y n a y m n i e y , że  n o w y  a u to r  n i e m n i e j  m a  t a l e n t a  do  
L i t e r a c k i c h  k u g la rs tw ,  j a k  t a m t e n  do t e a t r a l n y c h .  ( Z u -
chauer. ) . . .  . . . .

W  i e l a n d , s ła w n y  n i e m ie c k i  P o e ta . ,  1 w ie lu  p ism  a u 
t o r ,  usną ł  ł a g o d n ą  ś m ie r c ią  w. n o c y  z 20 n a  21 S t y c z n i a  w 
W e i m a r z e , w 8 1 r o k u  sw oiego  ż y c ia .  P a n u ią c y  X i ą ż e  S a .  
sko W e u m a rsk i ,  w d z ię c z n y  w y c h o w a n ie c  z m a r ł e g o ,  k a z a ł  
z ł o ż y ć  z w ło k i  je g o  w X ią ż ę c e y  sali p a ł a c u  w d o w ie g o ,  a  
p o t e m  p o g r z e b a ć  je  w o g r o d z ie  O s m a n s z t a d z k i m , g d z i e  
W ieland  k a z a ł  był p r z y g o to w a ć  grób  d ia  s ieci e i sw o iey  
m a ł ż o n k i .

S ir  F ranc is  d ’fv e rn o is  p isa ł  w ie le  o w e w n ę t r z n y c h  do
cho d a c h , s ta n o w ią c y c h  w a ż n ą  c z ę ś ć  w ia d o m o ś c i  F t o n c u z -  
k ich  F i n a n s ó w .  K a ż d a  k o m p a n ia  p r z y n o s i ł a  z n a c z n e  s u m 
m y ,  k tó r e  p o m n a ż a ły  t e n  a r ty k u ł .  J e d n a  t y l k o  k a m p a n i a  
1812 c z y n i  wyiątc-k- P is z ą c  d z i d ło  o w p ły w ie  toy  w o y n y  
n a  F r a n c u z k ie  F i n a n s e ,  n ie  p o t r z e b a  s o , j e  uy ło  t y l e  z a d a 
w a ć  p rd c y ,  j a k  P .  d ’ lverno is .  Z a m i a s t  w s z e lk ic h  d o c n o -  
dow n a l e ż a ło  p o ł o ż y ć  w te y  r u b ry c e  z e r o , .1 r z e c z  s k o ń 
c z o n a .  L e c z  p o t r z e b a  by ło  n a p i s a ć  x ią ż k ę  pod  t y t u ł e m ,  
w e w n ę tr z n e  wydatki',  ja k o  to :  t r z y k r o ć  s to  ty s ię c y  lu d z i  z a 
b i t y c h , p o m a r t y c h  a lb o  w z ię ty c h  w n ie w o l ą ,  w ię c e y  t y 
s ią c a  d z i a ł  s t r a c o n y c h ,  do  100 ,000  K a w a l e r y y s k ic u  i A r -  
t y ie r y y s k ic h  k o n i ,  w s z y s te k  o r ę ż ,  w s z y s tk ie  m a g a z y n y  , 
i ’c a l a  w o ie n n a  kassa .  N a d t o ,  s t r a t a  w o io w n ic z e y  s ł a w y  
J e n e r a ł a ,  k tó r y  się m ia n o w a ł  p ie r w s z y m  w o d z e m  s w o o ig o  
w i e k u ,  i ’ z n i s z c z o n a  u fn o ść  ż o ł n i e r z y , k tó rą  w b ie g ło śc i  
je g o  p o k ła d a l i .  J a n i e  w y d a tk i  1 . .  ( z  G az:  S .  Peters-.
B k a d t m :  )

z  A  ikony  pod  d n ie m  1 0 -S ty c z :  n. s t .  p i s z ą ,  i.ż m o ż 
n i e j s i  m ie s z k a ń c y ,  o b c h o d z ą c  p a m ią tk ę  o k r o p n e j  k lęsk i , 
k tó ra  p r z e d  s te m  l a t  w t e n  ze  s a m  d z ie ń  m ia s to  i c h  p o n i o 
s ł o ,  będąc s p a lo n e  od  S z w e d ó w ,  z ł o ż y l i  p o m ię d z y  so^ą  t o 
w a r  z y s W o  m a ią c e  z a  ce l  w sp a rc ie  u b o g ic h  1 s ie ro t -

z  D r e z n a  d o n o s z ą  , ż e  m ie s z k a ń c y  Saksonii,  o c z e k u ią  
z  L o ia źn ią  p o d w y ż s z a n ia  w ic h  k r a i n ,  ju ż  i t e r a z  n a w e t  
n a d z w y c z a j n i e  w y s o k ie j  c e n y  z b o ż a .  W i e l e  b a r z o  pól n a  
z im ę  n ie  z a s ia n y c h } z o s t a ło .  J a r m a r k  L ip sk i  o k o ; o  n o w e 
go r o k u  n i c  w c a le  n ie  z n a c z y ł .

U n i a  5 s t y c z n i a ,  u m a r ł  w W ied n iu  H r a b i a  Z i z e n -  
d o r f  von  Pottendorf  , M i n i s t e r  P a ń s t w a  i  K o n f i r e n c j i ,  w 
74 ro k u  sw ego ż y c ia .  A u s tr y a  u t r a c i ł a  w m m  je d n e g o  z 
b a r d z o  z n a k o m i t y c h  U r z ę d n ik ó w .  ( Po<.z. l o t u :  )

w K rólew cu  p r z y  o d e j ś c i u  o s t a t n i e j  p o c z t y ,  to  je s t :  
w p ie r w s z y c h  d n ia c h  M a r c a  w ed ług  n .  s t .  tw ie r d z o n o  p o 
w szechnie* ,  stosow n ie  do w ia d o m o ś i  z  S a kson i i  o t z r z y m a -  
n y c h ,  i ż  K ró l  H ieronim  odir-chał do  P a r y ż a ,  i ż  K r ó le w ie  
B a w a r s k i  i W irtem bersk i  p o s ta n o w i l i  o s t a t e c z n i e  o d m o  wić 
n ow  ch  k o n ty n g e n s ó w  do  u j a r z m i e n i a  E u ro p y .  Z  M o u a .  
chium  w y je c h a ł  P o s e ł  F ra n c u z k i  u s tn e  t y l k o  n io są c  N a p o 
l e o n o w i ’ n o w in y ,  i  n i e  s p o d z ie w a n o  się  juz  n a  p o w ró t  w i 
d z i e ć  go w t e m  m ie ś c ie .  ( Z u s c h a u e r .  )

J e n e r a ł  S c h a r n h o r s t , z p is m .s w o ic h  o s z tu c e  w o ie n -  
n e y  z n a i o m y ,  z o s t a ł  p r z e z  K r ó l a  Pruskiego  n a  s to p i e ń  M i '
n i s t r a  w o y n y  m i a n o w a n y .

P o d  ug  w ia d o m o ś c i  z H is z p a n i i  F r a n c u z i  z g r o m a d z a -  
ia  do tw ie rd S  K ata lońsk ich  z a p a s y  ż y w n o ś c i  ; skąd w n o s z ą ; 
że  n a s t ę p n a  i c h  k a m p a n i a  o g r a n i c z y  s ię  t y l k o  ty c h  tw ie rd z
o or o n  u. Z u sc h a u e r  • )  _

K o z a c y  w m a ły c h  o d d z i a ł a c h  p r z e b ie g a i ą  M archii}  
B r a n d tb u r s k ą ,  będąc w s z ę d z ie  p o ż ą d a n e m i  p o s ł a m i  o c a l e 
n i a  m ie s z k a ń c ó w ,  a  o k r o p n e m  _ d l a  n i e p r z y j a c i ó ł  z j a w ie 
n i e m .  N i e  d a w n o  w ie d n e m  m ia s te c z k u  d w ay  k o z a c y  n a 
p ad l i  n a  15 F r a n c u z ó w ,  k tó r z y  się bez  o p o r u  p o dda l i -  
R o z d a w s z y  m i e s z k a ń c o m  z n a l e z i o n e  p r z y  n i c h  f p rz ę ty  i 
p ien iądze*  f a m y c h  w y g n a l i  na  p o le .  (.Z u s c h a u e r )

D o w ia d u je m y  się, że  i e d e n  z  lu d z i  p o ś w ię c o n y c h  nait~
TO H n vn ..\n >  c h i  ... r t

l a p is a ć  „  > , . -
k o m i t s z y c h  z d a r z e ń  , k tó r e  w c z a s ie  n a j ś c i a  F ra n c u z ó '^  
n a  P a ń s tw o  R o s sy y sk ie ,  i  z a y m o w a n i a  p r z e z  n i c h  m iast*  
M oskwy , w r ó ż n y c h  o k o l i c a c h  z a s z ł y .  W z y w a  o n  wfzY' 
k i c h  p r z y ia c ió ł  H i s to r y !  i c h w a ły  n a r o d o w c y  a b y  m u  c h c ie '  
l i  p r z e s y ł a ć  m a t e r y a ł y  d o  t e g o  s to s o w n e  w ja k im k o lw ie k  
ię z y k u ,  w y r a ż a ia c ,  c z y  b y l i  n a o c z n e m i  ś w ia d k a m i  z d z 3'  
r ż e n i a ,  i  z a c h o w u ją c  s t a r a n n i e  n a t u r a l n e  i w ła ś c iw e  ieg'j 
r y s y —  t y m ż e  c z a s i e  w y d a w c a  G a z e t y  R y z s k i ^  piw 
t y t u ł e m  ( Z u s c h a u e r )  J P -  Merkel, z a m i t r z a i ą c  fob ie  pis»c 
historyą  k a m p a n i i  1 8 ' 2 ro k u ,  w z y w a  t a k ż e  m i ł o ś n ik ó w  ° V  
c z y s t e j  c h w a ły  do u d z i e l a n i a  m u  in te r e s s u i ą c y d i  w t y 1'1 
w z g lę d z i e  m a te r y a ł ó w .  ( Le C o n s e r w a t e u r # 
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